ROK VIII 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sabatę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fan., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują mę za opłatą 15 fon 
oil wiersza pntytowegn 


ORĘDO 


___Nr. 88. 


EBESPEDYCYA 
w drukarni J. Lsitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LIS 
madsełać znleży franco pod adrea 
do zedakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
me zwracają się, alo niszczą, 


Pismo ocz sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Teofila i Fryderyka 
Jutro: Kolety p. (Popialec) 


Poznań, Wtorek 5 Marca 1878. 


Wschód słońca 6,41. zach, 5,44. 
Długość dnia 11 god. 0 min. 


Przedpłata na marzec wynosi: 
na prowineyach 65 fen. (61), sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


Poznań. 4, marca. 


— " Wiec polsko-kxatolicki w Pozna- 
niu, zwolany w pismach publicznych przez oby- 
watelerwo wielkopolskie, odbędzie się w przyszły 
czwartek, dnia 7, m. b. o godzinie 11. przed 
południem i to na wielkiej sali Bazarowej, 
a nie na sali Lamberta, jak początkowo donie- 
siano. Właściciel bowiem sali Lamberta, p. Pohl, 
mimo, że się piśmiennia obowiązuł do wgdzierzn= 
wienia sali na dzień 7, m, b. i wziął za bo pie- 
niądze naprzód. zawiadomił komitet wiec urzą- 
dzający dopiero w sobotę wieczorem, że gali dać 
mie może, ponieważ się z gazet dowiedzial, 
będzie „wiec ultramontański," 
oiel Bali nu takie polskie zgromadzenia wali dać 
nie chea. Jestto zwykły manewr Niamców libe- 
rałów, którego używają wszędzie naprzeciw kuto= 
likom, gdzia im się do tego sposobność nadarza. 

Jak z „Kuryeru* wyczytojemy przemawiać bę 
dą na wiecu pp. poseł Magdziński, Kaźmierz 
Ohłapowski, Księża, poseł dr, Stablewski, prob, 
Sieg i ks. lic. Jaskulski, prob, z Śmiwcisk. 

Na porządka dziennym wieca zamieszczona 
także wyrażenie wiern="= Djou śm. 
Leonowi XII. Rzecz to bardzo naturalna, ba 
to my Polacy i katolicy winniśmy Stolicy Apo- 
stolskioj i sobie. Sposób: jak tę wierność Ojou 
éw. wyrazić, czy przez adres, czy przez wysłanie 
osobnej deputacyi, miat być pa wieou uchwalony 
i zatwierdzony w imieniu całego Księstwa wolą 
i zgodą zebranych wiecowników. 

"Tymczasem „Dziennik Pozn. który wyszedł 
w piątek wieczorem, podaje wiadomość, że grona 
dość liczne obywateli z prowincyi i miasta ze- 
hrało się w „ozwartek* i wybrało Komitet, który 
się zajmie wysłaniem deputacyi. Do Komitetu 
tego „wybrano panów": Wł, dr. Niegoleywskiego, 
WŁ. Taczanowskiego, Gust. Potworowskiego, Stef. 
Cegielskiego, Tel. Bronikowskiego, Stef. hr. Dab- 
akiego, Wit, Taczanowskiego i Alex. Lossowa. 
W drugim artykule pisze „Dziennik“, że na zø- 
braniu tem było „kilkudziesięciu obywateli" i do- 
daje, że sprawa wysłania deputacyi ma być za- 
łatwiona na osobno w tym celu zwołanym wiecu 
i to zwołanym przez Koło polskie. „Dziennik“ 
pomija przytem zupełnie milczeniem przyszły 
wiec czwartkowy. 

Szanowni Czytelnicy poznają od razu, że tu za- 
chodzi jakieś nieporozumienie, powiedzmy 
otwarcie, ża się zanosi na rozdwojenie, 

Choćbyśmiy chcieli, to nie możemy tej sprawy 
w innem świetle przedstawić, 

Wiec czwartkowy me radzić nad adresem. czy 
deputacyą, inny wiec — przez Koło polskie zwo- 
łany — ma radzić tylko nad deputacyą, A więc 
mają być dwa wiece, - czy także dwie deputacye? 

Wiee czwartkowy jest zapowiedziany przez oby- 
wateli, po większej części publicznie znanych, jest 
podana godzina i miejsce, tak że każdemu podwoje 
do wieca stoją otworem. Wiec drugi— o którym 
„Dziennik“ pisze, został na jakiemś tak dziwnie 
urządzonym zebranin uchwalony, że nikt nia wie 
i sam „Dziennik* nie umie tego powiedzieć: kiedy 
się to stało, gdzie się to stało, kio zwoływał to 
zabrania, i kto miał przystęp do niego? Jeżeli 
było „kiłkudziesięciu obywateli“, toć musiał być 
jakiś sposób, w jaki się zgromadzili i jak radzili. 

Smutno pisać o takich rzeczach, ale piszemy 
Wam o tem, Szanowni Czytelnicy. bo cóż mamy 
zrobić: czy mamy przed Wami taić, albo jeszcze 
gorzej, kłamać? Takich zajść można się u nas 
spodziewać więcej, bo do tegośmy doszli przez 
walkę domową, przez brak zdrowych zasad i pa- 


w liins 
jęć, przez brak odwagi do otwartej stanowazej 
i wytrwadej obrony tyfhże zasud. 

Co i jak się jeszeła stanie, uie wiemy, ale 
radzimy Czytelnikom gaszym gorąco, aby się na 
wiec czwartkowy licznfe zebrali; będzie to prze- 
cież publiczne zgromadzenie, toć sprawa ta može 
być wyjaśpioną i rozstfzygniętą. 


- * Walka ri 
ZCzampinia piszi 


adu z kościołem. 
nam pod dniem 1. marca: 
Z lzami w oczach biożk pióro do ręki, by się po- 
dzielić z czytelnikarm| „Orędownika” smutkiem 
i baleścią, która jak gfom z pogodnego nieba Da- 
więdziła parafię naszął Dni lutego nadszedł 
wyrok z trybunału w Berlinie zukazujący ks. No- 
wakowi surowa sprafrować funkcye kapłańskie 
i grożący karą 200 tag. lnb odpowiodniem więzie- 
niem, Wieść tn lote błyskawicy rozeszła się pa 
miaście, nazajutrz a li wierni do świątyni Puń- 


GARE do kodoł sh SGI mezy ERE 
tylko modlił się przeð ołtarze wraz z wiernymi, 
przyczem organy praygrywały. Po skończonych 
mudłach oznajmił ludawi, że już nie może odpra- 
wiać funkcyi kapłańskich. połecając n 
opiece i zapewniając, jże Bóg nas nie opu 
zdolen opisać płacz i lament licznej parafii! 


„-- 4 Kościana ia do „Kuryera' Nie wie- 
my, oczom sobie zasłużyliśmy na tyle względów 
szanownej tajnej policyi poznańskiej, iż nas od- 
wiedzą tak ozęsto, Przeszłą medztalą znowu kil- 
ku z tych panów widzieć można było w naszem 
mieście, jeden z nich nawet chełał wnijść da ka- 
plicy Pana Jezusa i już torował sobie drogę, 
kiedy zemdlenie pewnej osoby (kaplica bowiem 
literalnie zapchaną była ludźmi) zmusiło go da 
wycofania wię z zajętego stanowiska i opuszcze- 
nia kaplicy. We wtorek, ohcąc wyrazić* księżom 
mansyonarzom' swą radość z ich powrotu, urzą- 
dzili parafianie kościańscy w oberzy p. Gąsiorow= 
skiego na cześć ich kolacyą, w której wzięło 
udział 17 księży z okolicy i 148 parafian ko- 
ściańskich 2 rozmaitych stanów zebranych. Wielu 
więcej byłoby się zebrało, ale dla szezupłości 
miejsca nie można była więcej przyjąć, choć 
zgłoszenia jeszcze były liczne, Przy tej sposo- 
bności wysłał na wniosek pana Koszewskiego z 
Kiełczewa w imieniu zgromadzonych p. Zakrzew- 
ski z Kokorzyna na ręce Jego Eminenoyi ks. 
Kardynała do Ojca św. Leona XIII telegram 
następującej treści : 

Do Jego fiminencyi Kardynała Ledóchowskiego 

w Rzymie, 

Obywatele Kościana, zebrani w celu przywitania 
z wygnania powracających kapłanów swoich, do nóg 
Jego Świątobliwości Leona XIII się rzucając, urado- 
wani z Jego nader szczęśliwego wyboru za pomocą 
Boga uskutecznionego, składają nieskończone dzięki 
Wszochmocnemu Najwyższemu Bogu i proszą jak 
najpokorniej o błogosławieństwo papieskie dla całej 
parafii i kapłanów. 


Władysław Zakrzewski 
wieś Kokorzyn, + 


„Czas* krakowski ogłasza następujący 
sk do Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII, 
ułożony w Krakowie za zgodą władzy duchownej, 
który ma być wręczony Ojcu Św. przez deputacyą 
galiecyjską, Brzmi on jak następuje: 

OJCZE ŚWIĘTY! 

Polacy podzieleni politycznie, ale jadni wiarą i mi- 
łością dla Kościoła katolickiego i Stolicy Apostoł- 
skiej, pamiętni dobrodziejstw, jakiemi przez wieki 
Stolica ta Ojców ich obdarzała, pamiętni główne 
opieki i osobliwej miłości, jaką Świeżo zgasły Pius 
IX ich otaczał — upadając do stóp Twojej Świąto- 
bliwości, wieją: 2e jeżeli Papieża zgasłego gorąco 


kochali, to więcej jeszcze kochają Papiazbwo, sercem 
całem i duszą vddani Następcy Piotra, Namiestnikowi 
Obrystusa. Jak czeli w Piusie Pasterza i nieomyl- 
nego Doktora, tak przyrzekają "Tabie, Ojcze Święty, 
tę samą wiarę, Karność i posłuszeństwo nie tylko 
z obowiązku jako katolicy, ule nadto w przekonaniu, 
łe poty nadzieję i jadność narodową choć w rozdziale 
uchowają, póki będą w jedności wiary i miłości z tą 
Stolicą i Twoim Pryncypatem, 

Przyrzokamy Qi to, Ojcze Święty, imieniem synów 
Polski, pod jnkimkolwiekbądź zostawaliby rządem, 
prosząc Boga, uby w tych ciężkich dla Kościoła cza” 
such dał Oi mądrość potrzebną do radzeniu Ko- 
fciłem (Chrystusa i moc do zwyciężenia mieprzyja= 
ciół jego. 

My pamiętui słów świątobliwego Twaga Po- 
przudniku, oczekiwać będziomy w cierpliwości i roze 
tropności czasu umiłowania, pewni, że błogosławień= 
stwo Twoja i modlitwy zawsze będą 2 nami. 

Przyjmij, Ojcze Święty, imieniem wszystkich Pola- 
ków, jednych miłością, wiarą, krwią, gorąca życzenia, 
jakie w pakorza składają Oi synowo, niegdyś wolni 
i potężm, dziś, do czasu miłowordzia czy sprawia= 

w upokorzemi, ula mocni nadzieją, że byłe 
ty ukali Królestwa Niebieskiego, reszta przydaną 
im będzie, 


O C n 
Nowiny polityczne. 

Wojma na Wschodzie. Dzień 2, marca 
nadszedł i minął — a o podpisaniu pokoju nie 
sł é A w dniu tym, jako w roeznioą swego 
wstąpienia na tron miał oar wielką ookotę ogło= 
sié wiernym poddanym swoim ostateczne rezul- 
taty krwawej walki, która tyle ofiar, tyle pienię- 
dzy i tyla czasu pochłonęła. W. ks. Mikołaj otzzy= 
muł rozkaz, aby bądźcobądź na dzień ten z upo- 
ram Turków sią załatwił, tymozasam. i to się 
Moskalom nie udało, i musieli się na dzień ten 
uroczysty zadowolić nowym ukazam cara, który 
rozkazuje sformować 4 dywizye rezerwy z odpo- 
wiadnią artylergą. Ukaz ten to wróżba wojny nie 
pokoju! 

Z jakiej przyczyny Turoy z podpisem pokoju 
odwlekają z Oarogrodu piszą, ża wpływ Anglików 
wzrasta, a Sawfat baszu ośmielił sią nawet pro- 
ponować, aby wstrzymać wszelkie układy, aż do 
zebrania się konferencyi. We Wiedniu zdają się 
nawet wierzyć w możliwość, nowej walki między 
Moskalem a Turcyę. Ohyhaby sułtan turecki 
i jego doradzey przeniósł się do Azyi, by pod 
skrzydłem fioty angielskiej nowe czynić do wojny 
przygotowania, boć w bezbronnym Qarogrodzie ani 
24 godzin nie oparłby się armii moskiewskiej. 
Ale z drugiej strony zapewniają, że rząd turecki 
wydał komendantowi Dardanellów surowy rozkaz, 
by nie ważył się Żadnego obcego wojennego okręta 
na morze Marmora wpuszczać, a taki opór prze- 
ciw Anglii dowadziłby tylko, że Turcy stanowczo 
na stronę Moskali się skłaniają. Ale w takim ra- 
zie czemuż się ociągają z przyjęciem warunków 
moskiewskich ? 

— Z kilka stron donoszą do Wiednia, że część 
armii moskiewskiej wkroczy do Carogrodu, bez 
względu na to czy pokój będzi” podpisany, czy 
nie. Groźba ta jest zapewne żręcznie użytym for- 
telom, by raz nareszcie zmusić Turków do zu- 
pełnego poddania się na łaskę i nie łaskę Moskali. 

— Olbrzymie sumy, jakich wymagają Moskala 
od Turcyi jako zwrot kosztów wojennych, do roz- 
paczy przyprowadzają licznych Tureyi wierzycieli, 
którzy w szczęśliwszych czasach znaczne jej poży- 
czyli pieniądze, za nie małymi procentami. Otóż 
franenzey Tureyi wierzyciele, posiadający obligi 
turpokie, przygotowują do wystąpienia z preten- 
syami swemi na konferencyi. W wywodach swych 
opierają się na tem, że kiedy Toreya nawet dłn- 
gów swych płacić nie jest zdolną, Moskwa nie ma 
prawa żądać kosztów wojennych, gdyż te ponie- 
śliby nie Turcy, ale zagraniczni ich wierzyciele. 


— Moskale przygotowują prokiamacyą wzywa- 
jącą Bułgarów do obrania sobie księcia. Od dnia 
oboru tego Bnłgarya sama ponosić będzie koszta 
swej administraczi. Nowe prawa dla Bnłgaryi 
koją już Moskale w Adryanopolu. Dwa batalio- 
ny moskiewskie zostaną w Bułgaryi, by lud ten 
wcale nie bitny, zaprawić do wojennego rze- 
miosła. 

— W kwestyi odstąpienia Besarahii rumuń- 
skiej zaczynają Moskale ustępować, jak się domy- 
Ślać można, z powodu opieki jaką z Berlina oto- 
czono księcia Karola. Moskale zaczynają być 
nawet tak ugrzecznieni, że wezwali Rumunią, by 
przysłała swego przedstawiciela do Adryanopola 
w celu wzięcia udziału w rokowaniach pokojo- 
wych. I na konferencji ma inieć Rumunia swe- 
go przedstawiciela. Tajemnie jednak Moskale 
usiłują Rumanom podstawić stołka, boć to za 
ich zapewne namową takie powstają rozruchy w 
bułgarskich okręgach zajętych przez armią ra- 
muńską, że rząd rumuński chcąc uniknąć kErwa- 
wych zatargów, postanowił ustąpić z Widynia 
i cofnąć wszystko wojsko swoje za Dunaj. Z dniem 
27. lutego ruch ten się rozpoczął. 

— W obec zawodu, jaki Serbią na Moska- 
lach spotkał, zaczynają wychodzić na jaw tajem- 
nice dowodzące, że Serbia na rozkaz Moskwy 
„wypowiedziała Turcyi wojnę, Natychmiast po 
upadku Plewny zażądał Gorozaków telegratem, by 
Serbia wypowiedziała wojnę i swoją 70,000 armią 
zasłoniłu korpus jenerała Hurki. Za ten współ- 
ndział zobowiązała się wypłacić Moskwa Serbom 
2 miliony rubli na uzbrojenie i po 1 milion 
200,000 miesięcznie na dalsze prowadzenie woj- 
ny. Dano jednakże tylko pierwszą ratę i wszel- 
kie zabiegi rządu serbskiego, by wedle umowy 
więcej otrzymać, spełzły na mozem. 

Zawód tedy Serbii jest tem przykrzejszy, że 
Moskale zmusiwszy ją do wojny i zrajnowawszy 
materyalnie żadnych, lub tylko nadzwyczaj małe 
chcą jej przyznać korzyści. 

Nienicy. Ns czwartkowem posiedzeniu par- 
lamentu toczyły sią ciekawe obrady wywołana in- 
terpolacyą posła alzackiugo ks, kanonika Winte- 
rera. Dnia 14, września z. r. uwiadomił ks. Win- 
terer naczelnego prezesa w Strasburgu, iż ma za: 
miar wydawać niemiecki tygodnik na podstawie 
prawa, które dozwala każdemu pałnoletniemu 
Alzatozykowi wydawać ożasowe pismo, bez pozwo- 
lenia rządu. Tymczasem dnia 10. października 
odebrał pismo od prezesa powiatowego z Kolmaru, 
Że rząd pozwolenia na wydawanie takowego zago- 
pismu odmawia. W tej odmowie dopatruje się 
interpelant tak skrzywdzenia osobistych praw 
swoich, jakoteż praw znacznej części indu ulza- 
ckiego, któremu od lat 7 nie pozwalają mieć cza- 
sopisma odpowiadającego ich zapatrywaniom i po- 
trzehom. Zapytuje się tedy interpelant, czy książę 
kanclerz wie o tem zdarzeniu, jak godzi ten po- 
stępek z prawami obowięzującemu w Alzacyi i Lo- 
taryngii, I czy jest gotów pozwolić na wydawanie 
onego czasopisma ? 

Komisarz zaś Herzog odpowiedział na to, 20 
rozporządzenie prezesa zupełnie zgadza się z istnie- 
jącemi w Alzacyi prawami, ponieważ one pozwa- 
lają przytłumiać pisma, których dążność wydaje 
się rządowi miebezpieczną. Chodzić więc tytko 
może o to, czy rząd ma prawo zakazywać pisma 
przed jego wydaniem; rząd zaś jest zdania, że 
i to mu wolno, jeżeli zawczasu jest przekonanym 
o tendencyach urodzić się mającego pisma, jeżeli 
wie np. że pismo ma być katoliekiem! Zresztą 
kanclerz ani nie myśli cofnąć zakazu naczelnego 
prezesa. 

Na wniosek posła Schoriemer-Alsta rozpoczęto 
nad interpelacyą posła ks. Winterera rozprawy, 
Pierwszym mówcą był poseł Guerber, który na- 
zwał podobne postępowanie rządu i bezprawanein 
i nierozsądnem.' Dyktatura w zabranych prowin- 
cyach Alzacyi i Lotaryngii zdaje się po to tylko 
istnieć, by wszelkie życie stłumić, wszelką myśl 
da milczenia zmusić. Poseł Schueegans domaga 
się w imieniu równych praw dla wszystkich wol- 
ności założenia katolikom własnego pisma. Poseł 
Bchorlemer-Alat, ubolewając nad postępowaniem 
rządu w Alzacyi i Lotaryngii, przytoczył na do- 
wód ucisku zakaz czytania tamże katolickiej „Ger- 
manii“, która jednakże w niczem przeciwko pra- 
wom wyjątkowem obowięzującem w Alzacji nie 
zawiniła. Takie postępowanie rządu z prasą ka- 
tolicką równa się a nawet jest gorszem od „po- 
stępowania rządu w Moskwie. Następnie przema- 
wiał p. Puttkaramer ze Wschowy i zauważył, 1% 
ostatnie wybory w Alzacyi dowiodły, iż rząd mógł- 
by nareszcie większą szczyptą wolności prowincyą 
tę obdarzyć. Komisarz Herzog zapewnił, iż rząd 
chętnieby wprowadził prawo prasowe niemieckie 


do Alzacyi i Lotaryngii, gdyby nie ci katolicy, 
którzyby zaraz z tegu korzystali, rozgałęziając 
Swoją agitacyą po całym kraja: Im to więc przy- 
pisać trzeba zmarnowanie najlepszych zamiarów 
rządu. 

— Przekazanie projektów rządowych o nowych 
podatkach komisyi parlamentarnej znaczy wedle 
urzęlowej „Prów. Corr." tyle odrzuceniem tychże 
przez parlament. Ubolewa toż pismo, że wielkie 
plany księcia Bismarka uporządkowania finansów 
państwa, spełzły tem samem na niczem. 

Z tych żałów wcale nie widać, jakoby kriążę 
Bismark był, jak to gdzieniegdzie twierdzą, zmę- 
czony rządami 1 miał zamiar z kimkolwiek się 
nimi podzielać, Owszem wszelki opór jego planom, 
choćby tylko w kwestyach finansowych, które zgo- 
dnie uważają za najsłabszą stronę wielkieh zdol- 
ności księcia, napełnia go goryczą i gwałtownym 
żalem. 

Temu też może trzeba przypisać pogłoskę, że 
książę ma zamiar nowy w swym urzędzie kan- 
«lerskim stworzyć wydział pod nazwą „urzędu 
państwowych finansów, a preze:em tego wydziału 
mianować dra Michaelisa. 

Gdyby na tem nowem urządzenia skorzystały 
kieszenie podatkujących, możnaby mu szozerze 
przyklasnąć, 

Francya.. Do „Köl. Ztg.* donoszą, iż w ze- 
szły czwartek zmarł Kardynał Brossais St. Maro, 
Areybiskup z Rennes, który dla słabości zdrowia 
nie mógł wziąść udziułu w konklawe.  Dostojnik 
ten Kościoła rodził się w roku 1808, wyświęco- 
ny na Arcybiskupa w r. 1859, mianowany Kar- 
dynałem przez Ojea świętego Piusa LX w roku 
1875. 

— Redakcye francuzkich katolickich dzienni- 
ków wysełają członków swych do Rzymo, by 
złożyły Ojcu św, cześć swoją upraszając zarazem 
o błogosławieństwa dla prac swych i pracowni- 
ków. Ojciec św. bardzo uprzejmie przyjął ta 
hołdy, podnosząc zasługi, jakie praga katolicka 
około społeczeństwa zjednać sohie może, gdy da- 
lej z taką i samą wytrwałością w obronie wia- 
ry i Kościoła występować będzie. 

— Nuncyusz apostolski zawiadomił w dniu 
25. zm. urzędownia rząd franeuzki o wstąpieniu 
uu tron papieski Ojcu św, Leona XIII, 

— Anstryacki następca tronu arcyksiążę Ru- 
dolf opuścił w tych dniach Anglią gdzie parę 
miesięcy bawił i przyjechał do Paryża, Marsza” 
dok Mac-Mahon i królowa hiszpańska, matka króla 
Alfonsa, Izabella byli n młodego arcyksięcia w 
odwiedzinach. 

Amstrya. Już od kilku dni chodzą pogłoski, 
iż mimo żądanego przez hr. Andrussogo kredytu 
w ilości 60 milionów na cele wojennego i po- 
spiesznego zbrojenia się Austryi, nie należy się 
wcale spodziewać żadnych kroków nieprzyjaciel- 
skich przew Moskwie, jeno zajęcia Bośnii i 
Hereogowiny z wolą czy też przeciw woli Mo- 
skwy. Zwykle dobrze powiadomiony korespondent 
wiedeński „Czasu“ potwierdza to zupatrywanie, 
ìi tak tem spodziewany krok Austryi tłumaczy : 

Mniemamy, że teraz do wojny 2 Moskwą nie 
przyjdzie, i że cały spór między obydwoma mo- 
carstwami skończy się chwilowo zajęciem Bośni 
i Hercogowiny, a może i części Albanii, i to bez 
poparcia Moskwy, która zresztą rada będzia uzy- 
Skać wspólnika w podziale Turcyi i zarazem uni- 
knąć walki, w obecnym stanie znużenia i osła- 
bienia. Austrya zaś, gdyby wojnę Moskwie wy- 
powiedzieć cheiała, byłaby w niej zupełnie osa- 
motnioną, gdyż Moskwa gotową jest uczynić 
wszelkie ustępstwa Anglii. Tak więc Anstrya 
nie tylko nie miałaby Anglii po swej stronie, 
a miałaby przeciw sobie „przyjazne“ Włochy, 
które sposobią się do wystawienia w nadgrani- 
cznych prowinayach kilku korpusów wojska. 

Tyla korespondent „Czasu“ W każdym razie 
przyznać trzeba, iż taki choóby zinuszony okoli- 
Gznościami udział Austryi w podziale Turcyi 
smutne w następstwie musiałby misé skutki, bo 
niejaka składałby na Austryą odpowiedzialność 
za czyny Moskali, wprzęgałby ją silniej w jarzmo 
moskiewskiej polityki. Nadto dość, powszechnem 
jest mniemanie. że książę Bismark życzy sobie 
bardzo rozprzestrzeniania się Austryi ku wscho- 
dowi, by przy pierwszej lapszej sposobności po- 
łączyć z wielką niemiecką ojczyzną niemieckie 
i nie piemiechie prowineye państwa austryackie- 
go. Włochy zaś przyłączą się z pospiechem do 
tejże samej polityki z powodu Tatryi, Dalmacyi 
i włoskiego Tyrolu, do których to prowineji au- 
stryackich roszczą sobie tak samo dobrze ugrun- 
towane pretensye, jak książę Bismark do Czech 
lub do Aroyksięstwa anstryackiago. 

W takiem położeniu Austrgi triłdno się dzi- 


wić iż ciągle sprzeczne o jej działaniach krążą 
pogłoski, -i że rzeczywiście trudna przewidzieć 
jaką ostatecznie drogę obierze kanelerz Andrassy. 

— Poseł austryacki w Carogrodzie wysłał roz- 
kaz do konsulów austryaokich w Zofii, Filipopoln 
i Adryanopolu, ażeby wyśledzili urzędownie czyli 
prawdą jest, iż Moskałe wieszali Węgrów i Pola- 
ków podanych Austryi. Od wyniku tego śledz- 
twa zależeć będzie odpowiedź rządu anstryackiego 
na interpelacyą Koła polskiego. 

Lekarze austrysccy wnieśli także do Izhy po- 
selskiej w Wiedniu petycyą, w której żądają, 
ażeby rząd większą opiekę otaczał swoich podda- 
nych w Turcyi mianowicie zaś iekarzy, którzy 
życie swe i zdrowie poświęcają dla dobra ludz- 
kości. Przewodniczący w komisyi -patycgjnej zwo- 
łał zaraz tegoż samego dnia członków komisyi 
na obrady, a ci postanowili petycyą tę przekazać 
rządowi z życzeniem, ażeby zhadawszy tę bolesną 
sprawę co prędzej o rezultacie tych badań Izbę 
powiadomił, 

Włochy. Nasi czytelnicy przypomną sabie 
zapewne, ażeśmy już parę razy mieli sposobność 
pisaniu o p. Crispi, jednym z głowaczy liberalnej 
Izby włoskiej, które tak skrzętnie krzątał się 
około tyki rministeryalnej. Otóż gdy ów jego- 
mość nareszcie został ministrem, opuścił razu 
pewnego — zdaje nam się w styczniu — bardzo 
pospiesznie i tajamnicza Rzym i pojechał do Ne- 
apolu, gdzie szast-chlust wziął ślub, bez żadnych 
korowodów i zapowiedzi i w 24 godzin powrócił 
do ministeryalnego pałacn swego z bardzo boga- 
tą, a ma się rozumieć i niezupełnie szpetną żoną. 
Ciekawi tedy dziennikarze zaczęli sobie łamać 
głowę nad tą dziwaczną 1 niezwyklą tajemniczo- 
Ścią ślubnego obrzędu p. ministra, i wymacali, 
że nie mógł on sobie postąpić inaczej, nie chcąa 
obudzić czujności tych, którzy wiedzieli, że pan 
Crispi jest już od roku 1860 szozęśliwym mi- 
żonkiem jakiejś pani Rozalii, która dobrym cio- 
szy się zdrowiem, Możnu sobie wystawić, jaki stał 
się skańdał na wiadomość, ża Włochy cieszą się 
ministrom dwoma śląbnemi obdarzonym żonami. 
W tej zbrodni p. Crispiego umaczali palce także 
matadory jak minister sprawiedliwości Mancini, 
naczelny prokurator Safrancescu, prezydent Na- 
apolu książę San-Donato i inni. Druga żona p. 
Orispiego jest wdową, zwie się z pierwszego małe 
żeństwa Barbagallo. Ciekawość co z tego wszys 
atkiego dalej się stanie. 

— W dniu 26. lutego umarł w Rzymie znany 
z nezoności astronom O. Secohi z zakonu 00. Je- 
zaitów. Nauka gwiazdziarstwa wielką przez śmierć 
tego sławnego uczonego ponosi stratę, gdyż nie- 
jednem on odkryciem trudną tę naukę zbogacił. 

Wszystkie swe kosztowne przyrządy zapisał 
0. $ecchi swemu pomocnikowi, także Ojou z 2u- 
konu Jazaitów. Ojciec św. Pius IX bardzo uczo- 
nego astronoma Inbiał i cieszył się jego praco- 
witością i nauką, 

Anglia. Wszyscy urlopowani oficerowie otrzy: 
mali twlegraficzny od rządu rozkaz stawienia się 
natychtniast do swych pułków, 

Podejrzenie nasze, iż Anglia jedna wie dobrze, 
gdzie się obraca flota turecka, ale usiłaje zatrzy= 
mać wiadowość tę w tajemnicy, sprawdziła się 
najzupełniej, przyznał się bowiera do tego w sej- 
mie lord Derby, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 4, marca, Dzień wczorajszy należał do 
rzadkich dm w czasach naszych opłakanych, bo był 
dla nas katolików dniam ogólnej radości, łe wybór 
nowogo sternika łódki Piotro: już szczęśliwie do» 
konany — mając znów Ojca św, Leona XII, — gdzie 
odebrał w dniu tym na głowę tyurę, uw widomy znak 
potrójnej władzy rzymskiego Biskupa. Wieczorem za- 
jaśniało musto.  Przedewszystkieni dzielnice przewa» 
żnie przez katolików zamieszkało rzęsistem gorzały 
światłem, Na Śródca, Chwałiszowie, Zagórzu i Ry- 
bakach prawie nie było okna, któreby nie było rzę: 
Siście oświetlone, Wszystkie kurye kanoniczne i mie- 
szła. księży katedralnych były oświecone. Również 
pięknie oświecono kościół poflipiński i św. Marcina. 
Na kościele poflipińskim palono ognie bengalskie i 
puszczano fajerwerki, Wielka część domów na W, Gar- 
barach, Starym Rynku, Piekarach, ulicy Św. Marciii- 
skiej, Jeznickiej była również oświecomą. W innych 
częściach miasta, a zwłaszcza wyżej położonych, gdzie 
żywioł napływowy przeważa, tu i owdzie tylko było 
widać światło, Uześć wam katolicy Pozoania za tę 
wspaniałą wanifestacyą przywiązania waszego do 
Głowy Kościsła ! 

— = Na krzyż na moście Ohwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 65 mk. p. A. Kosicki z Mur. Go- 
śliny 1 mk, A. i T. Ka 3 mk, pani Werembecka 
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obywatelka z Chwaliszewa 6 mk, 24 Polaków z Głó- 
wny 6 mk, Ogółem wpłynęło dotąd 81 mk. 

— * Za listy, jakie z rozmaitych stron odebra- 
liśmy z powodu znanych zaczepek „Gońca” i „War- 
ty“ obn pism wychodzących w „drukarni na Pieka- 
rach," składamy naszym przyjaciołom na tem miejscu 
najserdeczniejsze podzięki, lastów tych wszakża dru- 
kować nie bądziemy z tej przyczyny, że spór z „Goń- 
cem“ i z „Wartą” nie może prowadzić do żądnego 
rezultatu, gdyż — jak słuszne pisze nam jeden z ko- 
respondentów 4 Wrześni w dwóch listach — naszemu 
przeciwnikowi widocznie nie chodzi o obronę prze- 
szłości polskiej, ale o „drukarmą.* Do czegóż więc 
ma prowadzić spór taki? — Dalibóg szkoda czasu 
i atłasu. Niechaj nam zatem szanowni koresponden- 
ci za zło nie biorą, ił ich głosów nie zamieszczamy 
i poprzesiajemy na zadowoleniu, jakie nam ich listy 
sprawiły. 

Bzczegółowo dziękujemy szauownym korespondentom 
z Wrześni, z Serocka, z Trzemaszna, i z Poznania; 
równie szanownemu koraspondentowi „z miasta," który 
w naszej obronie napisał list do „Gońca, a „Goniec“ 
zamiast list zamieścić, odpowiedział mu, by swoje 
zdania wypowiedział „szozerzej i otwarciej,* Z p. Cho- 
ciszewskim, jak widzimy z nadesłanych listów, cośmy 
zresztą już dawno wiedzioli, nie mamy powodu sporu 
toczyć, bo „Orędownik* jest znany, ale p. Choc. też 
jest czytelnikom naszym bardzo dobrze znany ; będzie 
więc sądziła publiczność między znańym osobami. 

Ażeby naszym Ozytelnikom dać wyobrażenia: czego 
„Goniec* broni i jak tego brovi, podujomy tu ustęp 
z korespondancyi z Kościana, którą „Goniec* w tych 
dniach zamieścił — „w obronie przeszłości polskiej.“ 
Ustęp ten brzmi dosłownie tak: 

„Arcydzieła „Orędownika,* wychwalająca błogosła- 
wione pruskie czasy, pod któremi, według mniemania 
„Orędownika,* tak awobodnio Żyjamy i słodko oddy= 
chamy, jakbyśmy się żóła napili, wiełsiego u ona 
narobiło rozgłosu. Długo czekaliśmy za pokutą „Orę= 
downika," lecz napróżno, Tymczasem kochany „Orę” 
dowoih' w num. 22 swego pisma drwi sobie gz 
głosu ludu, z którego łyje, chełpiąc 
sig, łe on mocady, ż0 ou powny siebie. 
Daj Boże, aby tuż z „Orędownika” nie zadrwił, wtan= 
czas zdziwiłby się „Orędownik* gdyby sią uobaczył 
wypchnięty z serc i domów naszych, Niech me sądzi 
miły nam „Platon,“ ła ja to piszę z własnej woli. 
lub też z wienawaści, Broń Boże, piszę tyłko z opiuii. 
jaka tu krąży a „Orąd.* z powodu jego oszczerstw 
i intryg, o czem z obowiązku wspomnieć dziś muszę, 

— Oh! 00 zu szkoda, powiedział jeden z czyteł- 
ników „Orędownika;* którogo nazwiska nie wymieniam, 
ha sobia tego nie życzył, łe „Autor“ onego artykułu 
obok niewypowedzianej ozólności zachował skromnie 
imię swoje w tajemnicy. -Szkoda, 2e się nia podpi- 
aat! przybyłoby bowiem joszcza jedno nazwisko do 
azereju..„ (zbyt mocno! me uchodził P. Red). 

Nio chcę powtarzać tu dosłownie tego artykułu, 
bo tego też nie uczynił Żaden dziennik polski; są 
bowiem bluźnierstwa tak straszna, że niejednego usta 
nie śmiałyby ich powtórzyć, W tym razie mieliby- 
śmy do czynienia z najstraszniejszymi błuźnierstwami, 
bo zaprzoczającemi narodowi naszemu prawa bytu, 
wrągającemi się z tego, co sorcu prawego Polaka 
jest najświętszom 1 najdroższem, A te bluźnierstwa 
— to głos pisma polsko-katolickiego, organu spółe- 
czeństwa, które ciaka błotem na stargany szatę mę- 
czennicy, na Polskę. Gujowa sią „Orędownik” już 
wtody, gdy sią pierwszy numer „Gońca” pokazał, a 
na czole jego wypisano godła: W imię Bosi! za 
Winyę i Ojozyenę! Mołeby więcój było do smaku 
„Orędownikowi,* gdyby był „Goniec* wypisał: W imię 


rządu, przeciw wierza i ojczyźnie? Cxyżby 1 tu wia 
można do „Orędownika* zastósować przysłowia: Kto 
pod kun dołki kopie, sum w nie wpada? A jeżeli 


kto, to „Orędownik* dosyć ich nakopał, lecz niestety 
ma próżno. Nie dodam nić nud to; sum fakt jest 
nader smutno wymowny,“ 

— Wyraźniej przecicź mie może „Gowiec” pisać! 
Mądtej głowie dość na ałowie | 

— * Zabawny zaszedł przypadek w jodnym z to» 
tejszych szpitalów. Zmarł przed kijku dniam niejaki 
WŁ zeszli mę znajomi j odprowadzili nieboszczyka 
na cmentarz; gdy trumnę miano spuszczać do grobu, 
zmiarkowano, że jest podpaudająco lekką.  Zajrzano 
do trumny i przekonane się, Że była próżna, —= nio: 
boszezyk leżał jeszcza w szpitalu, zapomniano o nin! 
Trzaba było jeszcze raz pojechać po ciało! 

— * Wiec w Poniecu odbył się wczoraj przy baru 
dzo nielicznym udziale, bo zebrała się ladwó okulo 
200 ludzi, co wypada przypisać zapóźnemu ogłoszeniu 
wiec. Bliższe szczegóły podamy w następnym nu- 
merze. 

— * Trychiny. W Skalùmerzycach umarł drugi 
Żołnierz na tę chorobę. W Kożźminie zachorowało 
kilkanaście osób, zktórych 4 umarły, a 2 życie koń- 
Czą, a we wsi Jastrzemniku pod Grodziskiem zacho- 


"wsparcia m. 24 f. 


rowało 6 osób, z których 3, pomiędzy niemi ojciec 
i matka od 4 drobnych dzieci, umarły. Ozyż nie dość 
ofiar przesądu i niedbałości przy obowiązkowej rewi- 
zyi mięsa wieprzowego ?, 

— * Obywatele chełmińsey podali skargę do re- 
jencyi w Kwidzyniu na nauczycieli przy nowozaprowa- 
dzonej szkole mieszanej, Że jeden z nauczycieli wypo- 
Jiczkował chłopca za to, że ua ulicy splubizował pol- 
ski napia nad handlem itp. Skargę podpisało 200 oby- 
wateli. Teraz donoszą, że nauczyciele wytoczyli oby- 
watelom z powodu tego proces u oszczerstwo. Gotowi 
jeszcze wygrać! Miłe stósunki! 

— * Z Bochum w prowiocyi nadreńskiej donoszą 
nam, łe pierwsze walne posiedzenia Tow. Czytelni poł- 
sko-katolickiej miało się odbyć zeszłej niedzieli, dnia 
8. marca o godz. 3 po poł. w iokalu p. Boennigera na 
Mublenstr, 15., na króre zaproszeni zostali wszyscy 
rodacy w Bochum i jego okolicy zatrudnieni. Wiado- 
mości tej rychlej podać nie mogliśmy, ponieważ na- 
deszła już po wydaniu ostatniego numeru. 

— * sprawozdanie Stowarzyszenia „Przylulisko* 
w Berlinie z roku 1877 

Berlin, 26. lutego 1878, 

Celem wspierania rodaków przybywających do Ber- 
Jina a potrzebujących pomocy, jako też aby zagrodzić 
żebraniu Polaków mianowicie po domach prywatnych 
w stolicy cesarstwa niemiuckiego, zawiązało się waty- 
omniu 1877 r. Stowarzyszenia Polaków w Berlinie , 
które przybrało nazwę „Przytulisko“, 

W skład Stowarzyszenia wchodzą: 

1) Członkowie czynni, biorący udział czynny obok 
płacenia dobrowolnej skłudki, 

2) Członkowia honorow, zobowiązujący się tylko 
dobrowolną składkę rogularnie płacić, 

8) Dalegowani towarzystw polskich w Berlinie, które 
opłacają stałą miesięczną składkę, 

Liczba członków, wynosząca przy założeniu „Przy- 
tuliskać 17, wzrostu w biegu jednego roku do 58, (36 
czynnych, 27 bonorowych). Prócz togo przysługują 
prawa członków 8 dolegowanych 4 towarzystw pol- 
skich w Berlinie, zasilających kasę „Przytuliskać po- 
wną miesiączoą składką. 

Kasą „Przytuliska* wspomagają także rodacy w Bor- 
linia i poza Berlinem datkami nadzwyczajnami, która 
przesyłają na ręce skarbnika p. W. Poszwińskie go, 
ojrulika, przy ulicy Schmid Str. 18, za które 
zawsze Błowarzyszanie dziękuje kwitem » podpisem 
prezoga, skarbnika i pioczęcią Stowarzyszonia, 

Datki płynęły stosunkowo dość hojnie, a mianowicie 
od pp. posłów na sojmy pruski i niemiecki, od książąt 
Radziwiłłów, od br. Czapskiego itd, za które wszystkim 
dawcom serdeczna składamy podzięki. 

Dochodu miała kasa „Przytulisko“ w 187% r. 

1) z miesięcznych składek członków mk. 116 f. 10; 
2) z miesięcznych składek towarzystw mk. 137 f. 65; 
3) datków uadzwyczajnych mrk. 181 25 fen, Ogótow 
marek 435, 


kozchodu zaś 

1) on książki, pieczęcie, druk ustaw itp. mrk. 50 
fen, 6; 2) ua komorne za loka) „Przytulisko“ mk. 126; 
8) na śniadaniw m. 22, 4) ou obiady mk, 36 fen. 60; 
5) na Kolacye m. 8 f. 20; 6) na podróże m. 54 £. 20; 
4) na zakupieme obuwia, koszul i na nadzyczajno 
25; 8) ua portorya i matergał pi- 
śmienny mrk, © fen. 80. Ogółem mrk, 824 fen, 10. 

Pokryły się więc wszystkie koszta i wydatki i po- 
zostało w kasie jeszcze ua rok bieżący m. 110 f 90. 

Dano przytułek w lokalu „Przytuliaka* 48 rodakom 
ze wszystkich części Polsk, a mianowicie ze zaboru 
praskiego włącznie ze Szląskiem 36, rosyjskiego 9, 
anstryackiego 8, przez razem 220 nocy; śniadań udzie- 
lono 220, obiadów 91, a kolacyi 16. Oprócz togo wy- 
słano koleją do kraju osób B, w inna strony 5. Kilku 
1odakom sprawiono nujniszbędniejszą bieliznę i obuwie, 
u jednej familii wyjątkowym sposobem wsparcie w 
gotówce. 

Pomeważ przy dzisiejszej ogólnej stugnacyi prze- 
mysłu prośby o pomoc, pochodzące od rodaków szuka 
jących poza stronami rodaianemi pracy i zarobku, 
4 dniem każdym stają się częstsze, dla tego Zarząd 
„Przytuhska” pozwala subiu zwrócić uwagą publiczno= 
fci polskiej na tu, ża iustytucya tu założoną jest ula 
kraju, czyli dla rodaków pizybywających z kraju; da- 
lej na § 5. ustaw Stowarzyszonia opiewający, że człon- 
kiem „Przytuliska” moża być każdy Polak bez wy- 
jatku w Berlinie lub poza Berlinem przebywujący, 
a zobowiążujący się do kasy Stowarzyszenia skdudkę 
miesięczną (najmniej 25 fen.) regularme płacić, i prosi 
zarazem osoby prywatne jakoteż Towarzystwa o jak 
najliczniejsze datki na ten cel szlachetny, które przyj- 
muje wyżej wyuiemony skarbnik. 

Zarząd Stowarzyszenia „Przytulisko“ 
w Berlinie. 

— * Z Bolonii we Włoszech doszła nas odezwa 
p. Acquaderni, prezesa Stowarzyszenia katolickiej mło- 
dzieży wa Włoszech, które oddawna zbierało grosze 
dla Piusa IX, aby mu podać środki na rozmaita cele 


Kościoła, wzywająca wszystkich katolików wiernych do 
składek, z których ma być wzniesiony pemnik dla 
Piusa TX, co niniejszem do publicznej podajemy wia- 
domości. 

Kórnik, 1 marca, Fodzieluliśmy żal z czytelni- 
nikami „Orędowuika* z powodu tego, że po niektó- 
rych wsiach urządzano muzykę poduzas łałoby Ojca 
Św. Bylem ja też w tym czasie we wsi D, i słyszę 
muzykę i tańce; stanąłem, jak wryty, wioska czysto 
polska a tu taka ślepota pomiędzy ludem. Począłam 
varag o tem rozmowę » jednym poezciwym gospoda- 
wem a on mi opowiadał, że wszyscy gospodarze Są 
tam do rzeczy 1 trzeźwi, tyłku ludzie dominialni taką 
muzykę wyprawiają w osobnym domu, bo nierozumny 
człowiek za kieliszek gorzałki da się do tego naxło- 
mé, Daj im Panie inny rozum a przełożeni wioski 
i inni gospodarze powinni ślepych ludzi pouczać, 

Trzemeszno, 1. marca, Donosiłem Wam o przed- 
sławieniu amatorskiem, jakie niedawno dało tutejsza 
"Towarzystwo Przemysłowe pod przewodem ks, Kłoś, 
miejscowego mansyonarza, Dziś jestem w możności 
zdać Wam sprawę ż drugiego przedstawienia, usku- 
teoznionego przoz to sumo Towarzystwo na dniu 24, 
z m. i to ze świetnym tak ca do gry samej, jak co 
do uzyskanego dochodu, rezultatem. Już ta sama oko= 
liczność, ił przemysłowcy tutejsi w przeciągu tak 
krótkiego czasu dwa dali przedstawienia, świadczy wy- 
MOWNIO, pilnie chodzą około dobra sprawy ajczy” 
stoj. To też dziękując z uznaniem wszystkim amato= 
rom za ich trudy i poświęcóma, serdeczną składam 
podziękę mianowicie p. Dubiskiema, który, jak słyszę, 
był reżyserem, tak ehłubnie ze zadania swego się wy- 
wiązał i tak miły zgotowm nam wieczór, 

Giano „Narzeczone” Korzyniowskiego i „łom 
bhzowianie* Anczyca, Nie obrałę z pewnością pra= 
wdy, jeżeh powiem, Że amatorzy w ogólności dobrze 
grali a mianowicie znuby nasz komik p. O. który 
w roli „IPułkownika” ; „Protazego* tak wyśmienicie 
„udawad", Że można go juž za poprawnego i scany 
zupełnie świadomego aktora uwałać. Nieźle takła wym 
padły i śpiewy w drugiej sztuco, chociaż w tym wzglę” 
dzie nieraz na wielkio napotyka się tradnaści, Mimo 
to przyznać mi trzeba, ił śpiow p. K. w roli Magdu- 
leny wszystkich zachwycił, skutkie czego też rzęsista 
posypały się oklaski. 

W obac tego niedziw, ił w obszernej dość gali, 
przez pp. W. i Oa gustownie przystrojonej, publie 
czność zaledwie pomieścić się mogła, A nie brakło 
tam i gości « innych narodowości, którzy ogólnie 
unosząc się uad grą amatorów, z zadowolnieniem 
salą opuszczali. Jedno tylko podpadało, Ża prócz 
kilku więkaza część naszej inteligencji znowu nioobe= 
onością świcóda, Dalibóg! nie wiedzieć, czemby to 
sobie wytłómaczyć; aloć są „ludzie i ludziska a do 
tego jeszcze w Trzemosznić Dla szerszej wiada- 
mości nadmieniam tu, łe jodeo z onych, którzy ko 
wszystko obromó umioją, na zawczwanie, uby poszedł 
na przedstawienie, z wielką pewnością siabia gromko 
odparł: szewcom kopyta, a mie toatru pilnować. Not 
i to odpowiedź, szkoda tylko, ża zbyt dosadnia 6, p. 
obywatela z Gądek przypomina, Inny znowu, usiłn= 
jacy rodaków swych z rozrzutności wyleczyć, uniuwin= 


mał nieprzybycia swe tem, ił opłata miejsc bęła 
nader wygórowana, chociaż piorwsze miejsce, jak 
wszędzie, 1,50 mrk, kosztowało. Oczywiście, kiedy 


chodzi o piełągnowanie zwyczajów ojczystych, kiedy 
chodzi o popurcie moralna klas miłezych, to trochę 
za drogo; ale oa wieczorek w ogrodzie „Ameryk“ 
poświęcić aż kilkadziosiął marek dla dogodzenia ka- 
pryśnym wybrykóm, to wcale nie za wielo, bo przy- 
najtunigj korzyśń z tego jest widoczna, namacalna I 
Ależ dajmy pokójl.. Konioc końcem, że aktorzy po” 
chwałą publiczności o tyla nachąceni zostali, iż nie= 
Którzy z nich, jak słyszę, niebawem po Wiolkiejnocy 
nie „Narzeczona“ ale „Zaślubione* odegrają, do czego 
też wszelkiej im życzę pomyślności, 


AZER PTY 
Poczta Redakcyi. 

Do Czempinia; Były powody do tego; kto się tyla 
razy sparzył, €0 my, to potem na zimne dmucha. 
Włóż jeno Pan palec w ogień, a będziesz widział, 
juk sam, bez nauczyciela, nauczysz się dmuchać, 


——— 
Redektor odpowiedzialoy 
Wiktor Sławiński w Poznaniu. 


00CM ES WCC CZ O W D a =, 
Jarmarki. W Wiclk. Księstwie Pozneńskiem. Dnia 
5. marea w Brojeach, Dubinie, Kęblowie, Róruiku, Stę- 
szewie, Miościsku, Rogowie; dnia 6. w Wębicach; dnia. 
1 w Nowym Tomyślu, Raszkowie, Sierakowie, Wschowie, 
Łopiennie. Wysoco; dnia 12 w Grodzisku, Międzychodzie, 
Miłosłaviu. Piaskach, Podzamczu, (zamkowie, Golnńczy, 
Trzemesznie; dnia 19. w Obrzycka, Gąstwie: dnia 1a 
w Hubimoście, Kamionnie, Krotoszynie, Poniscu, Dislo- 
śliwin, Kubiszynie, Ujściu, dnia 15. w Kępnie: dnia 18. 
w Pole; dnia 19. w Gostyniu, Ostrzeszowie, Plesiewio, 
Pwiewach, Rogoźnie, Śremie, Zerkowie, Fordonie, Pile. 


Dnia wczorajszego wieczorem o godz. 6*), zasnął w Panu opa- 


trzony Św. Sakramentami po krótkiej chorobie ś. p. 


Maciej Dembiński. 


dyrektor muzyki i organista katedry poznańskiej, przeżywszy lat 75. 
Pogrzob odbędzie się w środę po południu o godzinie 8*/, z ulicy Se- 
minaryjnej, o czem donoszą w smutku szczerzy przyjaciele. 


Najwięks: Skład machin do szycia. 
Jako to Singera, Wheclera i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców ; Ciro- 
mar olastiguc i lipskie słupy dla szewców, pod gwarancją. po najtajszych cenach na 
spłacanie ratami polece Sklad maszyn do szycia i wersztat dla reparatur. 
Emila Mattheusa, Szeroka ulica m. 10. 
Główno Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. M. Dziegieckiego w Ka- 
cianic, u p. Fr. Pawelskiego w Zerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115) 


Na wielki posi! TEG 


Wszystkie gatunki suchego stolkkfiszu centnara 
X śledzie najlepsze całomi i pół beczkami 
Zapasów nie małych Szalik: nagromadził , 
By swój do swego kupować chodził. 
Kochanym Wiarusom najtańsze ceny przyobiecuję , 
Na Wasze łaskawe względy wielce rachoję! 

Z poważaniem 


Karol Szule 


* Poznanin, ulica Wrocławska nr. 12. kal 


Sprawozdanie administracyjne za rok 18% 
kasy pożyczkowej we Wrześni. 


1. Liczba członków wynosiła, ult. 1877 222. 
F Majątek członków: 
CER 1877 | d e ge my ró 


Majątek członków wynosi ult. 1877 SD) 


8. Majątek sat sk 


Obrót kasy Towarzystwa Przemysłowego dla miasta Kłecka 
i okolicy ee zap. za rok 18%, 
Rozchód. Dochód. 
Majątek Spólki:” 1482,25 
647,81 Udziały członków 15598,29 
26,50 Dywidenda z roku 1876 511,17 
870961,40 Weksle 289791,80 
Í Procenta ol weksli 6476,77 
25919,02 Depozyta i oszczędności 88541,41 
1873,57 Procent od tychża 
106007,00 Pożyczki bankowe 118248,00 
Procent od tychże 
Koszta sądowa 208,98 
348, os Koszta administracyjne 
Rachanok biblioteki 1,25 
1506 03 Zysk z rokn 1876 1606,08 
188,05 Procent od depozytów do wypłacenia. 1083,05 


Dochód 
Rozchód 


Fundu 19G1 mk. 24 fen. 
Wydano za 256 mk. 00 fen. 
Pozostaje 1705 mk. 24 fen 
Zo zysków dopisuje się na rok 1847 
Majątek Towarzystwa. 
4. Depozyta 0d pożyczki i oszczędności : 
Da końca ryku 1877 złożona IL m t 


Z tych wypłacono 


Pozostoje ult 1877 
b. Długi Towarzystwa tylko ad 4 
4. Obrót kesy 


wynosił w dochodzie 
w rożchodzie 


7. Pożyczek : 
udzieliliśrey w roku 1877 751 w ilosc iw + 
upłacóno w roku 1877 571 w ilości ry» a . 


pozostaje 160 w i 68,554 mk. 55 fon. 
Stan kasy ult. grudzioń 1877, 
Dochód : Rozchód : 
1) fondusz żolazny 1061 24 | 1) fundum żelazny a 
2) udział ozłonków 7607 25 | 2) zwrot udziału członków "dl 
8) dywidonda dopisana 326 12 | 3) dywidenda sy 
4) zwrot pożyczek 4) mdzielonó pu im 


5) procenta b) zwrot di ów f 


pozy 
nta od dop 


8) Uepozyta 4) prac tów 
7) zwrot kosztów śqidomych lawe - 
8) zwrot kosztów administrawy 5 
Dochód ji a 
Rozchód e 
Stan kasy ult. 1877 5.880 


Bilans Passy wa. 
8 98 | 1) fundusz Łolozny 

Ë) konto udzialu 

8) konto kredytów 

4) konto procentów 

b) zwrot kosztów sądowych 
ò) zwrot kosztów admińnte 


8) AR wyplacotia 
osaba pro 
b) koszta administracyjne 


18,896 70 
imaat non 

1. Aktywa 7 i 

2. Passywn 


(6 mk. 70 fan. 
76,896 mk, 70 fon. 
Znost się. 
W ciągu roku 1877 zarobiliśmy 2 procontów 7592 mk. 05 fon. 
3 tych odchodzą 
a) dywidenda i procenta 
b) koszta admir 


5810 mk. 52 
33 mk. 05 te 
5843 mk. 57 


Pozdstaje 
z których ustanawia, sig: 
a) fundus 
b) remuner 


1078 mk. 48 fen. 
875 mk. 00 fen. 
1748 mk. 48 ten. 
Ptasla złółka i pigułki piersinwe, Wy- 


elszny 
eya urzędników 


(262) 

Cos dla kobiet. Pigulki na blednicę i , 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękna | borne środki na wszolkio kaszle tek dzieci 
a skuteczne; pudełko po dwa złpoł. poleca | jak i u osób starszych, paczki po 2 zły. 
aptoka Tudw. Radomskiego w Zbaszynia * poleca aptoka Radomskiego w Zbąszyniu 


Zestawienie, 


518,287 mk, 95 fen. 
509,587 mk. 3 


Gotówka 1,7560 mk. 
Straty. I. Obrachunek zysków i strat. 
Procent od wekali 
1873,57 Procent od depozytów 
312,60 , Procent od pożyczek bnokowych 
301,88 Koszta sądowe 203,93 
3,05 Kosztk administravyjna 
1497,86 Procent od dopozytów do spłacenia 
T — so 
Zestawienie, 
Zyski 6680 mk. 70 fon 
Siral ; i 6 
Czysty zy 
Aktywa. II. Biluls. Pusżywa 
1750.64 Gotówka 
81169.60 Wekalo 
" Majątek Spółki 25 
Udainły członków 15 
Depozyta 622,99 
P ki bankowo 7285,00 
iku 1876 do wypłacebia 100.00 
Bibliote aku 1,25 
Procont od depozytów do wypłacona 1497,87 
Zysk 
8220,24 
Zestawienie 
Aktywa 2.020 mk, 24. fau: 
Puassywa 2.920 mk 24 Ton. 
no ae 


Klecko, dma $1. grudnia 1874 


W. Fischbach. 


Luber 


Maryańshu. 


Szczepy owocowe 
w najlepszych gatunkach od 80 
fen. za sztukę sprzedaje (267) 

Dominium Konarzewo, 
Stacyw kolei żelaznej Dąbrówka. 

Przez nador tanie nakupno 

stem w stawia śledzie po najini- 
cenach sprzedać i polecam 
stouwe | tłusie śledzie 
artów mio 1 dotalicznie, 


Skład śledzi 
BR. Steinberg, 


(262) Nowy Rynek nr. 5. 


Sieczkarnie, wagi decimalne, plugi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, rue 
dlice i płozy, Żelazo kuta ł walcowane, 
szyny kolejowe na belki do hudowii, 
gwoździe drótowo, łańcuchy ifp. poloca 
po jok najtańszych canach (20) 

W. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szowska ul, 17, obok 'kościoła Dominik 


Owezarz 
z małą koweypą, znejący się na wszelkich 
chorobach owiec, 2 dobremi zaświadoże: 
niami, Polak, poszukuje miejsca od 1, kwia- 
tnia lob od św. Jan: b. Adres wsksże 
Bkspedycya Orędowni (271) 


©weczarz 


dobrze polecony poszukuje miejsca. 


Przedstawi się na wezwanie, Adres: 
Mikołajczak, 
Janaszowo p. Krzywiń, (257) 


Wykształeony mularz, 
bez żony lub z żona, poszukuje miejscem 
mularza nadwornego. Papiery rekomenda- 
wyjne może dostawić. Andrzej Kotecki 
z Szamotuł, (263) 


Od 1. kwietni. jest w Kotowiu pod 
Poznaniem przy żmirowae wrocjawakiej 


remiza d'a stelma chów 
4 mieszkaniem do wydziorławioma., Zgło- 
mió mię można u właścicieła 


(270) Drzewieckiego. 


SĘ Kilka. do zaprzęgu dobrych 
mocnych Ka RZEC zych kupi 


X - Francke 


(264) 


my 3—4 rad. wozów ro- 
boørzych kupi 
©. Francke 
budowniczy, 
Półwiejska ulica nr. 22, 


Wielkie Garbary 
ur. HI 
jest jedno pornieszkanie za 70 tal, 
drugie za 100 tal. od 1. kwietnia do 
wynajęcia. (268) 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca na post stokfisz smażony w ma- 


*śle, ryby marynowane, jako też Żur 


Takže faki, 
(67) 


PE Urbanowo! A 
Szanowną Publiczność zawiadani i 
«gród i resłauracyą, którą posiadałem 
przez długie lata, zatrzymuję na dłażeza 
lata, gdzie o ilo możności mojem zada- 
niem będzie ogród, budynki i kręgiel- 
nią upiękazać o polecając się łaskuwym 
względom pozostają uniżony (269) 


a. WĘŻYIL. 


staropolskim wyczajam. 
zrazy polskie itp. potrawy. 


WIEC POLSKO-KATOLICKI 


odbędzie się w Poznaniu dnia 7. marca r. b. o godzinie litej przed południem ua wielkiej sali Bazarowej. 
Na porządku dziennym: Sprawa kościelna, szkolna, podatkowa, sprawa stowarzyszenie Matek Ohrześciańskich i wyrażenie wierności Ojeu ów. Leonowi XIN. 
Program szczegółowy z nazwiskami mówców ogłoszony i rozdany będzie w dzień wieca, na który rodaków uprzejmie zapraszają : 


Jan Arndt. Adolf hr. Bniński. 
Max. Jackowski. Ks. dr. Kantecki. A. Koczorowski 
W. Nasierowski. K. Oifierski. Ks. lie. Poszwiński. 
Stefan Stablewski. A. Sta 


Stan. hr. Czarnecki. Tad. Chłapowski. 
St. Kurnatowski. 


Raź. Chłapowski. 
Ks. kan. Maryański. 


Józef Żółtowski. 


Roman Czartoryski. 

Maciej hr. Mielżyński. 
Ks. Ed. książę Radziwiłł. St. Różański. 
Fr. hr. Zółitowski. Ð: 


Ks. 
Stanisław Żółtowski. 


Zyg. hr. Grudziński. 
Kajet. Morawski. 


F. Sadowski. M. Sobecki. 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznan. — Czcionkumi Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Bedakcyi: Plan Wilhsimowski Nr 16 I. p. 


